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W l e l U e S ® X i ę s t  wa

P O Z K A Ń S K I E  G O.
N a k ład e m  D ru k a rn i N a d w o rn e j IK. Defcera i  S p ó łk i. — R e d a k to r : A »  W a M M O W łW .

J W 9  4 4 . W  P i ą t e k  dnia  18 .  P a ź d z i e r n i k a . i m
Wiadomości krajowe.

% B e r l i n a ,  dnia 15. Października.
J . K. W. Xiąię W i l h e l m  (syn N. Pana) 

i J. K. W. Xięźna W  i 1 h e  1 m o w a  , dostojna 
małżonka jego. dnia 13. m. b. przybyli na za­
mek Babesberg pod Pocdamem.

JJ. KK. W  W . X ięstwo F r y d e r y k o w i e  
N i d e r l a n d s c y  i dostojna ich eórka Xiężna 
L u d w i k a  K. W., wyjecheli do Hagi.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Października.
3. K. Wysokość Xiąźę Alexander Niderland­

zki, opuścił nasze miasto dnia onegdajszego 
Wieczorem, udając się w  dalszą drogę do Hagi.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  <jn;a g Października.

Onegdaj wśród  jasnego dnia i w  nader oży­
wionej dzielnicy miasta Paryża wydarzył się 
niesłychany przypadek kuszenia się o pozba­
wienie życia dwóch osób. Na ulicy 29. Lipca, 
ożywionej niezmiernie z przyczyny niedzieli, 
wszedł człowiek jeden z dzikiem wejrzeniem
i groźną postawą do handlu płótnem, gdzie

dwie siostry, Józefina i Eugenia Deceux sprze­
dażą się trudniły. .Potrzebuję pieniędzy,, 
rzekł ponurym głosem, zamykając za sobą 
d rzw i,  na zasuwkę i jedną ręką sztylet, d ru­
gą pistolet wydobywając. Obie siostry, w y ­
straszone tem nadzwyczajnem zdarzeniem, 
słowa przemówić nie mogły, a szaleniec ó w  
nie czekając odpowiedzi ani też nie czekając, 
ażeby pieniędzy dostać mogły, rzucił się na 
najstarszą i nóż swój w  wnętrznościach jćj 
utopił. Młodsza chciała uciec, ale schwycił 
ją i sztyhd swój między łopatką a grzbietem 
utkwił. Żałosne wołanie o pomoc tej panien­
ki usłyszał szczęściem odźwierny, i me namy­
ślając się bynajmniej wpadł do sklepu. Schwy­
cił on mimo wszelkiego oporu zabójcę i przy­
trzymał go, dopóki sąsiedzi nie nadeśłi, Za­
prowadzono niezwłocznie zbrodniarza do Ko- 
missarza policyi, który go zaraz wziął do pro­
tokółu. Nazywa on się Jan  Chrzciciel Dor- 
doir i był kramarzem. Zapytany o przyczynę 
popełnionej zbrodni, odpowiedział tylko, i e  
pieniędzy potrzebował, i że podobnie jak do 
tego, do każdego innego byłby wtargnął skle­
pu , gdyby nie był widział, że tu tylko z dw o­
ma panienkami będzie miał do czynienia. 
Obie nieszczęśliwe siostry tak niebezpieczne 
odniosły rany, że ich się dotąd jeszcze o ten  
■Wypadek zapytać nie było można, a lekarze
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m ocno w ą tp ią ,  czy starszą % nich przy  życiu
zachow ać zdołają. r ,

W zn o w io n a  na n o w o  reform a w y b o ­
r ó w  jest w łaśc iw ie  od dość daw nego czasu 
z n ó w  p ie rw szćm  pytan .em , które tutejszym 
dziennikom w  p ew nym  względzie szczególny 
polityczny charakter nadaje; do tego bow iem  
czasu zdaw ało  się, jakoby oprócz wielkich 
nieporozumień między republikanami, legity- 
jnistaroi i zwolennikami teraźniejszej dynastyi, 
wszystkie dzienniki w  umiarkowanej opozy- 
cyi z ró w n ać  się między sobą chciały. Spraw a 
reform y przyw raca  znow u w  dziennikarstwie 
ściśle odosobnione odcienia. D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  i l a  P r e s s e  za rów no  usiłują, choćby 
i na mniejsze zmiany w  p raw ach  obiorczych 
w ystaw ić  jako niewczesne i niebezpieczne, 
a nadzwyczajna różność zdań opozycyi napeł­
nia je nadzieją, ze się w zględem  niczego p o ­
rozumieć nie zdołają, i źe wszystko przy da- 
w n e m  zostanie. Przeciwnie K o n s  ty  t u c y o -  
n i s t a ,  K u r y e r  f r a n c u z k i ,  T e m p s ,  S i e -  
c l e ,  M e s s a g e r  i J o u r n a l  d e  P a r i s  tw o ­
rzą odrębny fidanx i zdaią się mieć zam iar p o ­
pierania dzielnie w id o k ó w  Pana Odilona lłar- 

* rota. P a n  Odilon Barrot zaś przy swoich 
w nioskach o reformach w  nader ostrożny 
i rozsądny sposób nadzwyczajnie w  umiarko­
w a n y m  przem aw ia  tonie. Nie obstaje on ko­
niecznie za zniżeniem majątku upoważniają­
cego do w y b o ró w ,  lecz cały systemat jego 
opiera się w  istocie na przypuszczeniu zdolno­
ści, a ztąd pow staje  poróżnienie z radykal- 
nćmi dziennikami N a t i o n a l  i C o m m e r c e ,  
dążącemi do zupełnego usunięcia majątku,
jako nadającego p ra w o  do w y b o r ó w ,  i zawie-
rającemi na mocy tćj zasady dz iw ny  zaiste 
związek z dziennikami legitymistycznemi, któ­
re  z swój strony podobny systemat obiorczy 
zalecają, sądząc, źe przez to zmiany i restau- 
racyą p rzyw rócą . N o w e  stanowisko dzien­
n ików  objaw i się także i w  Izbie, gdy się 
P an  Odilon B arro t tak przychylnym rządow i 
okazuje i tak jaw nie  stosunki z lew ą stroną 
z ry w a ,  źe w ie lu  cz łonków  lewego środka 
z łatwością się do popularnej Barotowskiej 
opozycyi przyłączy. Nie ulega także praw ie  
żadnej w ątp liw ości,  źe prędzćj czy później 
systemat obiorczy stósownie do zasad Pana 
p d i lo n  Barrota zmodyfikowanym zostanie.

D z i  e n n i k  s p o r ó w  zdaje się teraz ciągle 
szukać sposobności do w praw ien ia  w  pode j­
rzenie zam iarów  Anglii w zględem  Francyi. 
Dziś zatargi z Buenos-Ayresem dostarczają so­
w icie  materyi do tego.

S ław n y  Xi ądz M e n n o ,  przyw ódzca guery- 
lasów  hiszpańskich, znajduje się rzeczywiście 
W Bordeaux. Oczekują tutfij co chwila G e­

nerałów : Viilareala i Gomeza ; adjutanci ich 
juz przybyli.
’ ^ o r d  Granville, Ambassador angielski, za- 
żądał odw ołania  ; gdyz  zamierza porzucić zu­
pełnie służbę publiczną,

Xiązę d O r l e a n s  spodziewany w  Paryżu 
z końcem tego miesiąca; ztąd nie przedsięwziął 
pod róży , jak m niem ano, dla żadnej ważnej 
w y p ra w y  wojennej,

Minister handlu otrzym ał w ażne depesze 
od Pana E n g e l h a r t ,  pełnomocnika Francyi 
przy Kommissyi granic niemieckich. P ow ia­
dają, źe Kommissya pokazuje się być skłonną 
poczynić w ażne  ustąpienia dla handlu Iran- 
cuzkiego.

Z B o u r g e s ,  dnia 5. Października.
Infant D on Sebastian, opuścił wczoraj rano 

o godzinie 10. Bourges i udaje się do ATłoch. 
W y d an o  m u paszport na w yraźne  żądanie 
Posła neapolitańskiego. — Baron Hyde de 
Neuville stanął tu  w  zeszłą środę i w  to w a ­
rzystw ie sw ego siostrzeńca W icehrabiego Bar- 
donneta ,  złożył swoje uszanowanie Don Car- 
losowi.

Z  A l g i e r u ,  dnia 28. W rześnia .
D owiadujemy się teraz z zupełną niemal 

p ew nośc ią ,  źe A b d e l-K a d e r  artyku łów  do­
da tkow ych do traktatu nad T a f n ą ,  uchw alo ­
nych przez B en -A rach a  i Marszałka Valde 
w zględem  w yprow adzen ia  i oznaczenia gra­
nicy prowincyi zachodnich przyjąć nie chce. 
Francy a nie może w  tej mierze ustąpić upo­
ro w i E m ir a , i dla tego z n o w u  teraz mocno 
głoszą o przedsięwzięciu w y p raw y . Marszałek 
Valće chciałby w praw d z ie  pomyślniejszej do­
czekać się p o ry ,  ale Ministrowie i Xiąźę O r ­
leański obstają za n iezw łócznem  rozpoczęciem 
tejże. Zdaje się w ięc ,  źe Xiąźę Orleański nie 
tak prędko Afrykę opuści.'*

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Października.

K ró low a  Wiktorya przyjmowała onegdaj 
adress od wierzycieli ojca sw ego ,  ś. p. Xięcia 
K en t,  w  k tórym  ci N. Pani podzięki swe 
składają, źe Jej K. M. stósowriie do przyrze- 
czenia swego z prywatnćj szkatułki swojćj 
wszystkie długi ojca swego zapłaciła.

Młody Hrabia N esselrode, który tu przed  
niejakim  czasem  p rzyb ył, w k ró tce  zn o w u  
Anglią op uści, ale Pan B ru n ó w  dłużej tu je­
szcze zabaw i.

1  im  e s  zwraca u w ag ę ,  źe daw nie j,  gdy bil 
dla emancypacyi katolików przeprzeć chciano, 
zawsze tw ierdzono , iż po przyjęciu onego 
wszelkie spory między katolikami i ew^unieli- 
kami ustaną; teraz go przyjęto, a m im o to 
spory te się wzmagają.
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Pan M a c - N a g h t e n  m ianow any został Po­
słem przy Szachu Afghanistów Sudschah’u.

M o r n i n g - C h r o n i c i e  donosi, ze brat 
Dost a M ahom eda , Sirdar K andaharu , uciekł 
do  P e rs ó w ;  Dost Mohamed j e d n a k ,  podług 
ostatnich w iadom ośc i , przedsięwziął środki z 
pomocą w ojsk  a n g i e l s k i c h ,  aby zagrodzić 
S ikhowi przejście przez Kyber Pass.

Były Minister k o l o n i i  Lord G lenelg w y je ­
żdża w k ró tce  na d w a lata do N iem iec. P o ­
w iadają, źe  z a j m ie  s ię  t a m  zn o w u  pracam i 
p i ś m i e n n i c z e m i ,  w  których się odznaczał za 
m łodu p o d  n a z w i s k i e m  Czarlsa Granta. Liczą  
go do l e p s z y c h  z n a w c ó w  starożytności i l i t e ­
ratury. .

J e s t  t e r a z  w  Londynie 39 to w arzy s tw  roz­
p r z e s t r z e n i a n i a  zasad religiinych, w y c h o w y ­
w a n i a  m ł o d z i e ż y , i inne rożne cele mających 
na w i d o k u .

W  tych dniach wypłynie  w y p ra w a  składa­
jąca się z okrę tów  „Erebus*1 pod wodzą kapi­
tana Rossa i u T e r r o m  pod  w odzą  kapitana 
Kroz|ego. W ypraw a  ta ,  opatrzona wszystkie- 
mi potrzebnemi narzędziami i żywnością na 
lat trzy. Udadzą się naprzód na w yspę  Sej 
Heleny, odwiedzą Kap, V an-D jem en; a stam­
tąd udadzą się do bieguna północnego dla od­
krycia magnetycznego bieguna.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 7. Października.

H rabia  A rsch o t ,  przed k tórym , na w y b o ­
rach na S ena to ra , p ie rw szeństw o  otrzymał 
były G ubernator  Baron S t a s s a r d ,  w y b ran y  
został na Senatora w  obw odzie  Marchii (L u ­
xemburg). Jego w spó łzaw odnik  Pan B r i e g  
miał tylko 77 głosów , kiedy tymczasem za 
Hrabią A r s c h o t  109 głosowało. *

Z d n i a  9. P a ź d z i e r n i k a .
O d  dni kilku policya tutejsza, jako tćź  w ła ­

dza w o jskow a, czujność swoję podw oiły ,  p o ­
niew aż jest doniesienie, źe osławiony P. Kats 
i tu «Meeting« roboczćj klassy urządzić chce, 
w  zamiarze w y w ołan ia  tu  podobnych scen,
iakv 7  <>andawie.

W ed łu g  gazet tutejszych, rząd  rossyjski 
wszystkie machiny w  Seraingu i po trzebne do 
łabrykacyi żelaza s p r z ę t y  za 14 milion, frank, 
kupnem od dom u Kockerill nabył. Środek 
ten dom w spom niany  od bankructw a miał 
ocalić. vVszakze C o m e r c e  B e l g e  pogłosce 
tćj zaprzecza, oświadczając, iż w krótce  d o ­
niesie, jakim sposobem dom  Kockerill w ie ­
rzycielom sw oim  uiścić się potrafił.

N i e m c y .
D nia23. W rześn ia  odbyło się w  Pyrmoncic, 

(jakeśmy już wspomnieli) drugie powszechne 
posiedzenie t o w a r z y s t w a  n i e m i e c k i c h

b a d a c z ó w  n a t u r y  i l e k a r z y .  T rw a ło  od 
godziny lOtej do pół do pierwszej z południa. 
P a  zagajeniu posiedzenia przez Radzcę nad­
w ornego  M e n k e ,  chirurg przyboczny Dokt. 
H o l s c h e r  czytał pierwszą ro zp raw ę:  „O p o ­
tędze umysłu.*1 Następnie pierwszy sp raw u ­
jący interessa czytał królką rozpraw ę S c h e -  
w e g o ,  która w  potwierdzeniu nauki Galla o 
czaszce, zw raca  uwagę na n o w e  odkrycie 
au tora ,  wzniecania pew nych  marzeń za po- 
cisniemem przynależnego organu. Szambelan 
B u c h  udzielił po tern rozp raw y  swoje, o zbio­
rach na tu rah jów , a mianowicie dla m uzeów. 
Następnie Radzca górniczy D e c h  e n  rozpra­
w ia ł  o sw e, geognostycznej mapie Nienuec, 
którą przedłożono. Professor Z eu  n e  z Ber­
lina m ó w ił  o skuteczności instytutu geogra­
ficznego, założonego przez P. Vanderm aelen  
w  Bruxelli. Na miejsce następnego zgrom a­
dzenia zaprojektowano Erlangen , F re iberg  i 
Brunszw ik , i względem tego przystąpiono do 
głosowania. Za miastem Erlangen było 59, 
za Freibergćm 2 a za Brunśzwikiem 8 głosów!

W ł o c h y .
Piszą z T u r y n u ,  iż dnia 27go z. m. Król 

odebrał z rąk Posła Cesarsko - Rossyjskie- 
go Radcy Stanu Kakoszkina, listy uw ierzy te l­
niające.

Rozmaite wiadomości.
Pisma publiczne donoszą z Berlina pod dn. 

25. W rześnia: „N iew y m o w n ie  zajmujący w i ­
dok mieliśmy dnia dzisiejszego, patrząc jak 
cały oddział wojska p rzybyw ał p 0 kolei że­
lazne, z Potsdamu do Berlina. K ról dla ulże­
nia bow iem  gw ardyi pieszćj, po uciąźliwćj 
obozow ć, i m anew row ej służbie, t ru d ó w  po­
w ro tu  do Berlina, kazał w łasnym  kosztem 
przewieść ją za pomocą lokom otyw ów . T ym  
sposobem około 8000 wojska jechało w  dzie­
sięciu oddzielnych lokomotywach. Na czele 
każdego pułku znajdowała się banda m uzy­
czna, która przygrywając wjeżdżała do B er­
lina. Ile potężnym i wiele obejmującym jest 
ten now y środek komunikacyjny, w ted y  do­
piero pow ziąć można istotne w yobrażenie  
w idząc, jak cały zupełnie uzbrojony oddziai 
wojska, przenosi się tym sposobem , nito cza­
rodziejstwem jak ićm , z  jednego miejsca w  
drugie. “ °  '

P r z e j a ż d ż k a  p o  p r a w y m  b r z e g u  W i -  
•*y* J* . j ‘ .C,9S*) — N ow yd w ór jest praw ie  
przedmieściem N ow ogeorgiew ska, zwanego 
pierwej M odlinem; tuż za nim poczyna­
ją się w a ły  tej znakomitej tw ierdzy, pa­
nującej nad W isłą  i Narwi?* Na ujściu tćj
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ostatnimi rze k i ,  w  w o d z ie  sa m ć j ,  w z n o s i  się 
kilko p ię t r o w y  sp ich le rz  m u r o w a n y  na zboże, 
w ła s n o ś ć  B anku  P o lsk iego ,  n iedokończony  
jeszcze ,  a św ie żo  u szkodzony  pożarem . D o 
tw ie r d z y  w je ż d ż a  się p rz e z  m o s t  d r e w n ia n y  
n a  p a la c h ,  p rze z  n u r ty  N arw i  rz u c o n y ;  s ta ­
w i l i  go n iegdyś obcy  ludzie, z k tó rych  jedni 
m o ż e  lodam i B erezyny ,  d rudzy  ż w i r e m  pól 
L ipsk ich  na  zaw sze  pokryci. N ie  myśleli z a ­
p e w n e  w ó w c z a s  o zm ianach  lo su ;  on  n iósł 
ich  ła skaw ie  na skrzyd łach  s w o ic h , oni sądzi­
li ,  ze vylożywszy  m u  k ie lzn o ,  ś w ia t  cały na 
n im  obiegnę. Za tym  m o s te m ,  na p ra w o ,  
daje  się w idz ićć  g rom adka  niskich d r e w n ia ­
n y c h  d o m ó w ,  tu ląca się do  b r z e g ó w  N arw i,  
jakby się lękała o lb rzym a co w y ró s ł  po -nad  
n ią ,  k tó ry  tysiące m a  ócz p o d w ó jn y c h ,  p o tró j ­
n y c h ,  p ró ż n y c h  z rz en ic y ,  jak u  trup ich  cza­
szek. Lecz za tćm i oczam i są oczy żyjące, 
k tó re  w  po trzeb ie  m ogę spojrzeć  strasznie, s tra ­
szniej niż rozpa lona  g n ie w e m  i z e m s tę ,  zdra- 

s d zo n a  k o ch a n k a ;  uciekaj w te n c z a s  gdzie m o ­
ż e sz ,  zasłaniaj się, jeżeli zdo łasz  p rze d  p io r u ­
n a m i ,  k tó re  cisnę za tobę .  T a  g rom adka  d o ­
m ó w  —  to  s ta ry  M o d l in ,  t e n  o lb rzy m  — to 
N o w o g e o rg ie w s k .  Miejsce na tę  tw ie rd z ę  
w y b r a ł  niegdyś m ę ż  w ielk iego  geniuszu i ró-  
W nć | m u  s ła w y .  M ożna jechać p rze z  środek 
tw i e r d z y ,  lub  w sc h o d n im  jej b ok iem  po nad  
N a r w i ą ,  m y  tę d rugę po jechaliśm y drogą.  
D łu g o  t rze b a  jech a ć ,  nim się m in ie  napię-  
t r z o n e  m u r y ,  z p o  za k tó ry ch ,  n ic  z bliska 
n ie  w i d a ć ,  z  daleka tylko sam e szczyty j a ­
kichś kopuł.  G d y  już i m u ry  i w a ły  za p le­
cam i p o d ró ż n e m u  z o s tan ę ,  inne  go uderza ją  
w id o k i .  P o  p r a w e j  s t ron ie  gościńca rozc iąga 
się w ie lk a  do lina ,  ś rodk iem  k tó re j  p łyn ie  N a ­
r e w ,  te raz  szeroko  ro z la n a ;  z łona jej w ó d  to  
śk ln ięcych  się od  p ro m ie n i  s ło necznych ,  to  
s inych  od  b a r w y  o b ło k ó w ,  w y n u rz a j ą  się 
w ie rz c h o łk i  z ie lonych  k r z e w ó w  z k tó ry ch  je­
d n e  p o je d y ń cz o  się ukazu ją ,  d rugie  kształcą 
m a łe  o s t r o w y , a nad  n iem i gdzieniegdzie w i ę ­
ksze  w y b ieź y  d r z e w o .  T ak i w id o k  p o w a ż n y ,  
m a lo w n ic z y ,  w y s ta rc z a  n a  kilka w io r s t  drogi, 
lecz  są jeszcze in n e ,  acz m niejsze. Po tej 
sam ej s tron ie  spo tyka  się do m e k  z ok rąg lak ó w  
dop  iero co w y s t a w i o n y , p ie rw sz a  b u d o w la  
kolonij r z ę d o w y c h ,  m ających  być p ierśc ien iem  
N o w o g e o rg ie w sk a .  P o  le w e ) ,  ś ród  pó l,  w i ­
dać  rzęd ,długi cegie ln i,  b ędących  w łasn o śc ią  
jakiegoś Z yda ;  w y ż ło b i ły  dla siebie miejsce 
w  ziem i jakby kolebkę, k tóre j bokam i zasłoniły  
się od  po łudn ia  i pó łnocy . Z a  n ie m i ,  n a d  
rzćką  W k r ą ,  sę d rugie cegielnie daleko  licz­
n ie jsze .  w y s ta w io n e  p rze z  S te in k e le ra ,  B a n ­
kiera W arszaw sk iego .  P rz y  n ic h  p o w s ta ły  
sch ludne d o m k i,  i zdaje się ,  że będzie  tu  osa 
d a ,  chociaż fab rykacya  cegły ustanie . N a d

rzekę  krę, do tąd  m e postrzeganą ,  nagle się 
p rzy jezdza ;  m o s t  p rzez  nię na palach ,  ona t o ­
czy się spokojnie , n ie śm ia ło ;  ani się te m u  d z i­
w i ć ,  w k ró tc e  w p a d n ie  do N a r w i ,  traci imię 
i b y t ,  i cóz jej pom o ż e  z u c h w a ls tw o ?  T eraz ,  
m im o  w e z b ra n ie  w ó d ,  m iałka i w ą z k a ,  ale 
na w io s n ę  w y p e łn ia  sw e  b rzeg i,  i niesie na 
sobie do  N a r w i  p łody  k ra jow e .  Z a W k r ą  
m e  o p o d a l ,  w id a ć  po p r a w e j  w ieś  P om ie-  
c h ó w ,  gdzie kośc ió ł,  kup .oną św ieżo  p rzez  
R zęd  na kolonije N o w o g e o rg ie w sk ie ,  po  le­
w e j  lasy i lasy. ( I ’okoń, 2 ę„je ’nast .)

Pierwszą nadsyłkę świeżego 
płynnego Astrachańskiego kawia- 
ru w  tej chwili otrzymał

handel K a r o l a  Gumprechta .
Evcnsa lady do sieczki o dwóch

kosacli i n o w e  u lepszone o czterech 
kosach z kutemi bębenkam i, t u d z i e ż m ł y n -  
k i do szroty i nicienia z ku tem i sta- 
lo w e m i  i p r a w d z iw e m i  kamieniami, machi­
ny do krajania i m ianow ania  
kartofli, młynki konne, toczo-

WOlce d® oleju 7. l e g a r a m i ,  ]irze>
nośne ogniska kuchenne, żela­
zne kasy do pieniędzy i młynki
do czyszczenia zboża ,  Sq do naby­
cia po cenach jak najtańszych w  handlu żelaza 

A u g u s t a  H e r r m a n n a ,  
w  starym rynku N r. 51. obok P P .  braci 

A n d e r s c h ó w .

F . Z i m m e r m a n n ,  lab ry kant pojazdów , za ­
m ieszkały tu w  m ieście pod Nr. 7 ulicy W jl-  
h elm ow skiej w  d o m u  cukiernika Pana B eely  
poleca się S z a n o w n e j  Publiczności w yborem  
pięknych i m odnych p ojazdów . Podejm ie się  
także w szelk ich  reparacyi i robót sindlarct.Vt.

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście  

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . 
Zyta . . . . .
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  dt. . „
Tatarki dt. . 
G rochu dt. „ .  
Z iem iaków  dt. ,  . 
Siana cetnar . . 
Słom y kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

D . 16. P aździern . 
1839. r.
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